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Zaprzaniec i bufon. 


Ignacy Karol hrabia (ale tylko „papieski*) 
Korwin Milewski jest dziedzicem bardzo wiel- 
kiej fortuny na Litwie. Znany jest szeroko w Pol- 
ace przedewszystkiem ze swych dawniejszych awan 
tnr miłosnych, następnie ze swych upodobań 
artystycznych, którym nie trudno dawać folgę, 
mając pieniądze. Więc hr. Milewski posiada wiel- 
ki zbiór obrazów przednich malarzy polskich w 
swej rezydencyi w historycznych Gieranowach, 
w gubernii Wileńskiej, a powiecie oszmiańskim. 
Pochodzi hr. Milewski ze szlachty szaraczko- 
wej, fortunę zdobył nie pracą, lecz w drodze epad- 
ków i ożenków. A | 

Ignacy hrabia Korwin Milewski przez dlugie 
lata rzadkim tylko bywał gościem w krajo. Prze- 
bywał zazwyczaj za granicą, odbywając przez czas 
pewien liczne podróże własnym jachtem pod fagą 
austryackiego Jachtklnbu. Przygody jego z panią 
Włodzimiraką były głośne swego czasu. Niedawno 
zaś poślabił wdowę po wielkiej zamożności oby- 
watelo ze stron wileńskich, Władysławie hr. Umia- 
stowakim (tytnł osobisty, konferowany hr. Umia- 
stowskiemn w 1883 r. przez Leona XIII). Milio- 
nowe wiano, wniesione hr. Ignacema przez hr. Ja- 
ninę z Ostroróg-Sadowskich Umiastowsks, w po- 
łączeniu z osobistą fortuną gieranońskiego dzie- 
dzica, utworzyło kompłeks niepospolitej, nawet na 
dzisiejsze czasy, zamożności. Rozległe sprawy ma- 
jatkowe zniewoliły hr. Korwin Milewskich do częst- 
szego przebywania w kraju, bądź w okazałej, są- 
siadującej z Gieronami, wiejskiej rezydencyi, by- 
łej Umiastowskich, w ŹŻemłosławiu, bądź w Wil- 
nie. Wrodzony bujny temperament hr. Ignacego 
nie dał mu jednak zasklepić się w interesach ma- 
jatkowych; powiódł go na arenę spraw publicznych. 
(Bratem Ignacego jest Hipolit hr. Milewski, wła- 
ciciel Łazdun, b. poseł do ros. Rady państwa, wy- 
bitny polityk). 

I hrabia Ignacy zapragnął działać politycznie. 
Na Litwie żadnego nie ma miru, mimo to za- 
czął występować jako reprezentant szlachty 
polskiej na Litwie, ogłaszać broszury i ode- 
zwy. Hr. Milewski nważa się za , Rosyanina o 
polskiej kulturze“ i zwalcza wszelkie narodowe 
ideały i „mrzonki* polskie, gardzi „hołotą naro- 
dowo polską“ w poczucin swej szlacheckiej kasto- 
wości. Zaprzaniec i bufon, obdarzony bujnym tem- 
peramentem. hr. J. Milewski nie zasługiwałby na 
nic innego jak na milczącą wzgardę i wyrzucenia 
go poza nawias polskiego społeczeństwa. Tego szla- 
checkiego „mamnta*, przypominającego najgorsza 
typy Targowicy, możemy odstąpić na własność 
Rosyi. 

Polemizować z jego teoryami nie warto, wprost 
nie godzi się. Więc miłczeniem pomijaliśmy wy- 
stępy „hrabiego“ Milewskiego. 

Ale ostatniego skandalicznego występu tego 
zaprzańca nie można już przemilczeć. Mianowicie 
hr. I. Milewski na zjeździe szlachty rasyjsklaj w 
Petersbargu deklarował BwĄ miłość da caratu zno- 
wu nietylko w swojem imieniu, ale w imieniu 
polskiej szlachty na Litwie i Biało- 
rusi. 


PANI JANINA 


Powieżć przez Quy de Maupassanta, 
53 (Ciąg dalszy). 


Baron, którego ten targ wprawiał w kłopot, 
rzekł krótko: 

— Powiedziałem księdzu proboszczowi, że do 
końca życia będziecie mieli termę Barville, która 
po waszej śmierci przejdzie na własność dziecka. 
Warta dwadzieścia tysięcy franków. Jedno tylko 
mam słowo. Zgadzasz się czy nie? 

Chłop nśmiechnął sią z miną pokorną i zado- 
woloną i stał się naraz gadatliwym: 

— Oh! Kiedy tak, to nie mówię nie. To tylko 
stało na przeszkodzie. Kiedy mi to ksiądz pro- 
boszcz powiedział, chciałem zaraz, ażeby zadowol- 
nić pana barona. Ale przyszedł do mnie pan Ja- 
liusz i zrobiło się z tego tylko tysiąc pięćset fran- 
ków. Powiedziałem sobie: „trzeba się lepiej do- 
wiedzieć” i przyszedłem. Przyszedłem nie dłatego. 
żebym nie miał zanfania, ale chciałem wiedzieć. 


„Nowoje Wremia* tak tę scenę opisują: 

„Na trybunę wszedł hr. 1. Milewski, barczysty, 
siwy starzec, typowy polski hrabia. OQświadcza on, 
że występuja otwarcie ze swoją deklaracyą i nie 
boi się gróźb swoich rodaków antagonistów, cho- 
ciaż otrzymał już wyrok śmierci. Nie jest on bo- 
wiem sam. Stoi za nim wiele starej szlachty litew- 
skiej, która przeszło 500 lat siedzi na swojej zie- 
mi i która przez 300 lat walczyła przeciw Pol- 
ace, od 130 zaś lat należy do wielkiego imperyom 
rosyjskiego. „Ani my — powiada mowca — ani 
dzieci nasze nie jesteśmy temu winni, że nas u- 
ważają za obcoplemieńców, podczas, gdy my jæ 
steśmy kością 2 kości, krwią ze krwi waszej, 
braćmi waszymi“. (Frenetyczne oklaski). Mowca 
ciągnie dalej: „Mówiłem też moim rodakom: „Pa- 
nowie, usłachajmy woli Bożej, porznómy niezi- 
szczalne marzenia i stańmy się na zawsze czę- 
ścią państwa rosyjskiego. Nasze warun- 
ki, nasz prosty rachunek, zniewalają nas do pod- 
dania sią tej konieczności”. 

Drugi przewodniczący hr. Bobrinskij pro- 
ponuje, aby na mowę hr. Milewskiego odpowie- 
dzieć natychmiast rezolncyą. Ktoś chciał jeszcze 
przemawiać, ale serdeczni „ludzie rosyjscy“, już 
rozwarłszy ramiena do szczerego uścisku, uważają 
wszelkie mowy za niepotrzebne, nic bowiem nie 
powinno pané radosnego nastroju! 

Więc hr. Bobrinskij odczytał tylko rezo- 
lucyę, którą jednogłośnie zebrani uchwalają. Re- 
zolncya ta brzmi: „Zjazd, wysłnchawszy oświad- 
czenia hr. Milewskiego i witając z radością nowy 
prąd wśród szlachty litewskiej, wyraża nadzieję, 
że cała szlachta północno-zachodniego kraju, 
zachowując swój język, swoją wiarę, 
awoją kulturę w prywatnem życin, wyrazi 
nieodwołalne swoje postanowienie nie tylko do- 
chować wierności monarchicznym i kon- 
Harwatywnym zasadom, ale także, posłuszna 
wezwaniom dwóch z kolei rosyjskich imperato- 
rów, uzna za swoją ojczyznę nie Pulskg ala Hoayg*. 

„eszcze raz zebranie urządziło hr. Milewskie- j 
mu gorącą owacyę, poczem obrady rosyjskich re- 
akcyonistów toczyły się dalej. 

* * 


_ 

Poglądy hr. Milewskiego, znajdują być może, 
wśród przegniłej reakcyjnej szlachty polskiej na 
Litwie trochę zwołenników. — Ale z pewnością 
wiąkszość tej szlachty odwraca się ze 
wstrętem od tego bufona, który tylko dzięki swe- 
mi majątkowi wysunął się na widownię, A przed- 
stawia wręcz niezwykły anachronistyczny okaz 
kastowego obłędn i zaprzaństwa narodo- 


wego. 


Rozłam wśród Maryawitów. 

Z Warszawy donoszą: Rozłam wśród Ma- 
ryawitów wywołany przez partyą ka. Żebrowskie- 
go, zostającego pod natchnieniami „mateczki* Cych- 
larz — nie podoba się snać rządowi rosyjskiemu, 
gdyż z kancelaryi generał gubernat. Skałłona wy- 
Szedł rozkaz adresowany do „mateczki* Cychlarz, 
by poddana anstryacka natychmiast opuściła gra- 
nice Królestwa. 

„Mateczka“ Cychlarz wyjechała w Poznańskie. 


Uczciwe postępowanie tylko robi z ludzi przyja- 
ciół; prawda, panie baronie? 

Trzeba go było powstrzymać i baron zapytał: 

— Kiedyż chcesz zawrzeć małżeństwo ? 

Chłop stał się znów naraz bojaźliwym i zakło- 
potanym. 

Po chwili wahania, wykrztusił nieśmiało: 

— Możebym mógł otrzymać naprzód jaki do- 
kament? 

Baron sią rozgniewał: 

— Ależ nie, do kroćset! Będziesz miał kontrakt 
małżeński. Ta najlepszy dokument. 

Chłop sią upierał: 

— A jednak, moglibyśmy zrobić tymczasową 
umowę... nie zawadzi.. 

Baron wstał, ażeby skończyć: 

— Odpowiadaj, tak, czy nie i to zaraz. Jeżeli 
nie chcesz, to mów, mam innego konkurenta. 

Wówczas strach ogarnął przebiegłega Normand- 
czyka. Zdecydował się, wyciągnął ręką, jak po 
kupnie krowy: 

— Niech pan baron przybija na zgodę. — 
I odszedł wesoło. 


Z + N NANN 


Trup w azafle. (Patrz artykuł). 


List ze Lwowa. 
Wybory. — Agitacya ‘hyeny — „Quo vadis"*.— 


Korespondent nasz pisze: 

Skończyły się wreszcie wybory, to znaczy, że 
oddano głosy. Jaki będzie ich ostateczny wynik, 
ta się w tej chwili ściśle oznaczyć nie da. We- 
dług obliczeń „fachowców“ przeszła jednak lista 
„obywatelska*, czyli narodowa. Teraz dopiero 
należy się spodziewać najróżniejszych „skandali. 
ków“, których wybuchnięcin przeszkadzała walka 
i agitacya przedwyborcza. Zaczną się rozmaite 
obrachunki i zwykłe w tych wypadkach omó- 
wienia, 

Jak silno było wzbnrzenie i podniecenie nmy- 


£3 Juliuszowi nie powiedziano nic o tej wizy- 
cie. Kontrakt sporządzono w wielkim sekrecie 
i wkrótce potem, po ogłaszenin zapowiedzi, odbył 
się śluh pewnego poniedziałku, rano. 

Sąsiadka zaniosła dziecko do kościoła, za no- 
wożeńcami, jako pewną gwarancyę przyszłego po- 
wodzenia. I nikt się w okolicy nie dziwił; zazdro- 
szczono Dezyderynszowi Lecoqrowi. Urodził się 
w czepka, mówiono ze złośliwym nśmiechem, 
w czem jednak nie było ani cienia oburzenia. 

Juliusz zrobił straszną scenę, która przyspie- 
szyła wyjazd jego teściów z Peuples. Janina że- 
gnała ich bez głębokiego smutku, gdyż źródłem 
niewyczerpanego Bzczęścia stał się dla niej Pa- 
wałek. 

XL 


Kiedy Janina przyszła już zupełnie do siebie 
po połogu, postanowiono oddać wizytą Fomrvil- 
lelam i pokazać się także m markiza de Con- 
telier. 

Julinsz kupił na licytacyi nowy ekwipaż — 
fneton na jednego konia, aby módz wyjechać ze 
dwa razy na miesiąc. 


słów, widać było choćby tylko z tego, że na 15 
tysięcy wyborców, głosowało przeszło 11.000. Do- 
wodzi to także żywego udziałn w życiu obywatel- 
skiem, ca niezawodnie jest dobrym znakiem. Stąd 
też i sama walka nie byłaby rzeczą złą. Jeatto 
następstwo różnic przekonań i zasad, ale też i ja- 
wny dowód, że te zasady i przekonania są i że 
ludziom na nich zależy. Reszta, to jest wybór naj- 
lepszego kiernnkn, przyjdzie z czasem samo. 
Miasto było z powodn wyborów niesłychania 
ożywione. O takiej agitacyi ani o takiem rozna- 
miętnienin stary Kraków nie ma pojęcia. Lwów 
wygląda w takich wypadkach, jak gniazdo os, 
a ponieważ podobny widok powtarza się raz na 
trzy lata, więc pozwolę sobie opisać go na wie- 
czną rzeczy pamiątkę, a ku rozrywca Krakowian. 
Już od samego rana kursowały po mieście do- 


W z 


Pawnego pogodnego dnia grudniowego wyru- 
szono nim z domo i po dwóch godzinach jazdy 
przez normandzkie równiny, zaczęto się spuszczać 
ku małej dolinie, z dwóch stron zalesionej, w głębi 
zaś zajętej pod uprawę zboża. 

Po obsianych polach nastąpiły wkrótce łąki, 
a po łąkach błota, pałne suchej o tej porze trzciny, 
której długie liście Bzeleściały, podobne da żółta- 
wych wstążek. 

Naraz, po raptownym zakręcie doliny, ukazał 
się zamek de la Vrilette, przytykający z jednej 
strony do zadrzawionej zboczy, z drugiej zaś ką- 
piący swoje mury w wielkim stawie, zakończonym 
lasem wysokich sosen na przeciwległym atoka 
doliny. 

Trzeba było przejechać starożytny zwodzony 
most i przebyć wielką bramą z czasów Ludwika 
XIII, ażeby się dostać na główny dziedziniec 
przed elegancką siedzibę z tej samej epoki, zbn- 
dowaną z cegły, z wieżycami po bokach, pokrytą 
łupkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rożki, których woźnice mieli na piersiach szero- 
kie, biało-czerwone wstęgi z napisem danego ko- 
mitetn. Dorożkami tami zjeżdżali wyborcy, albo- 
wiem w dzisiejszych czasach nie dość jest wziąć 
od wyborcy obietnicę popierania jakiejś listy; 
trzeba go w dodatku zawieźć na miejsce, a jeśli 
się cznje nie bardzo na siłach, to trzeba go też „piw- 
kiem“ lub „wódeczką* pokrzepić, potem znowu 
wsadzić na dorożką i co tchu w koniach gnać do 
ratnsza, żeby się jeszcze po drodze nia rozmyślił. 

Prócz tego jeździły po mieście różne wozy ob- 
lepione odezwami ile możności w jaknajjaskraw- 
szych tonach trzymanemi. Farorę powszechną wy- 
woływał wielki wóz komitetn handlowo-przemysło- 
wego. Miał on kształt ratnsza lwowskiego, taksa- 
mo był brudny i odrapany, ale oczywiście trochę 
mniejszy. Poprzedzało go dwunastu „batiarów* z 
wiekiemi tablicami i czterech trębaczy w kostyn- 
mach żółto-czerwonych, z maskami na gębach i 
przeraźliwie dmących w trąby. Ttum włóczył się 
za „ratuszem* po całem mieście i neiecha z za- 
maskowanych trębaczy była ogromna. Oni sami 
wstydzili sią tej „szopy“, ża aż rumieńce biły Ra 
ich maski, ale — grali „hejnał“, co siły w pu- 
cach, 

A teraz rynek: 

Czysty on nigdy nie jest, chyba ho gŵalto- 
wnej jakiejś alewie, a że „batiarów* i przeknpek 
zawsza na nim dość, więc i cichym go nazwać 
nie można. Wczoraj jednak był czemś w rodzajn 
pudła, w którem zamknięto krzyk. Tego wrzasku, 
pisku, ryku i tego wycia Krakowianin sobie nie 
wyobrazi, jako że niczego podobnego w życiu nie 
słyszał To było coś w rodzaju hnrzy morskiej. 
A cały ten tiom ustawiony tu był na powitanie 
wchodzących do ratosza wyborców. Kameloci, hye- 
ny ustawiona w szeregi powiewały listami po: 
zcargolnych komitetów i wykrzykiwały ich za- 
ety: 

— Najlepsza lista obywatelska! — wrzeszczy 
jeden oberwaniec. 

— Lista klnbu reformy! Niech żyje reforma! — 
wykrzykuje z eńtnzyazmem dziesięcio-koronowym 


dragi. 

— Żydzi| Trzymajcie się razem! — zachęca 
trzeci. 

— Panie, panie! Niech pan weżmie moją 
listą. 


Proszą, błagają, zaklinają na wszystkie świę- 
tości, łapią za suknie, żebrzą, wyją. 

Istotnie, jest to chwila, w której najskromniej- 
szy wyborca z Zamarstynowa lnb Żółkiewskiego 
może dostać gwałtownego ndaru megalomanii. Nie 
wyły tak tlamy podczas wjazdu największego try- 
umfatora, a kiedy nbogi sklepikarz zamarstynowski 
zrozumie, ża wszystkia te ręce wyciągają się kn 
niemu, a wszystkie głosy żebrzą tylko jego o la- 
skę. pewnie, że to może głową zawrócić. Od cza- 
au do czasu wybuchały między Kamelotami bójki. 
Nie tylko, że to nia jest dziwne, a przeciwnie, ja 
się dziwię, jak Kameloci poszczególnych klabów 
mogli wogóle stać w zgodzie obok siebie i licyta- 
wać sig. 

Największa orgie działy sią oczywiście w ko- 
rytarząch ratnsza. „Hyjeny* rzucały się tam na 
lodzi z rozpaczliwą zaciętością i nporem, błagając, 
grożąc, wciskając swoje listy..  Szwargotanie, 
krzyk, kłótnie, krótko: czyściec! 

A pogoda, chwała Rogu, jaka taka, mroza nie- 
ma, sloneczko sobie figlarnie po dachach wchodzi, 
do ciemnych ulic zagląda. Z słoneczkiem wylęga 
na dwór i ludek lwowski obojga płci, ci zado- 
woleni, że mają komu w oczy zaglądać, tamte — 
że im się w oczy zagląda. Bardzo ładnie. 

A „Qos Vadia“ jest rzecz całkiem licha i bez 
wartości artystycznej. Operzydło z pod ciemnej 
gwiazdy, nie muzykalne, nia melodyjne a arogan- 
ckie, bo liczące na wystawę i najniższe inatynkty 
widza. Wystawa w rzeczy samej jest bardzo efe- 
ktowna — i instynktów niskich pnbliczności lwow- 
skiej też nia brak. Chodzi na to dziwowisko, w 
którem nawet „prawdziwy atleta* występuje. 

Zakłada się tn za przykładem krakowskiego 
„Zielonego Balonika* kabaret pod bardzo przykrem 
nazwaniem. Ma się mianowicie nazywać „Ul“, 
Czy dlatego, że jego artyści i poeci świeżo wy- 
szli z „ula“, czy też, że za swoje eluknbraty na 
na niego zasługoją, nie wiem. W każdym razia 
wątpie, aby ktokolwiek chwile w „nla“ spędzone 
do najmilszych zaliczał. Czy ten biedny Lwowia- 
nin na nic lepszego nie zasługuje. Nomen, omen; 
jeśli cały tem „Ul“ będzie tak dowcipny, jak je- 
go nazwa, to „padam do nóg*. 

Karnawał się skończył. Dziesięć tysięcy wscho- 
dnio galicyjskich hrabiów wraca do swych stu- 
morgowych włości. Ludzie sypią popiół na głowy 
i kładą zimne kompresy. Szkoda tylko, że tak 
późno. Trzeba to było zrobić przed karnawałem. 


Z kraju. 


Sanok. (Towarzystwo „Rodyna*. — Wykład 
p. Janiny Kossak-Pełeńskiej „O panu Balce- 


rze w Brazylii". — Dalsze wykłady uniwer- 
syteckie). W Sanoku, który do niedawna był wy- 
łącznie twierdzą Moskalofilów, którzy u nas za 
pośrednictwem swego towarzystwa „Resida*, czy- 
sto „rnaski* czyli rosyjski ład starali się wpro- 
wadzać, powstało niedawno towarzystwo ukraiń- 
skie pod nazwą „Rodyna*. Towarzystwo to z wy- 
kluczeniem wszelkiego szowinizmu stara się żyć 
dabrze z Polakami, prócz ruskich dzienników n- 
trzymuje kilka polskich, jednem słowem zaznacza 
bardzo rozumną i sympatyczną tendencyę, tak, ża 
powstanie jego jako dodatni objaw w życin bra- 
tniego narodn zaznaczyć należy. — W ostatnią 
sobotą karnawału „Rodyna* urządziła piknik, na 
którym tak Rasini jak Polacy zaproszeni bawili 
się wyśmienicie i w doskonałej harmonii, jak za 
dawnych czasów do godz. 10-tej zrana, co jnż sa- 
mo mówi za siebie, 

Dnia 26 Intego szereg wykładów nniwersyte- 
ckich rozpoczął wykład znanej autorki i prelegen- 
tki p. Janiny Kossak-Pełeńskiej „O panu Balce- 
rze w Brazylii“ M. Konopnickiej. 

P. Pełeńska wydobyła w nadzwyczaj plasty- 
cznych i barwnych rysach wszystkie zasadnicze 
tony tej epopei, stworzyła jej syntezę, streszczają- 
cą sią w rodzimym chapakterze aczni naszegd ln- 
du, będących nam rękojmią, że stanie się on dłiel- 
nym bojownikiem naszej przyszłości narodowej ==- 
Wyszliśmy z wykładu podniesieni na duchn siłą 
bijącą ze słów prelegentki, która wiernie odzwier- 
ciedliła nam tytaniczną, genialną siłę omawianego 
dzieła. Prelegentka prócz wielkiej intnicyi i by- 
strości krytycznej posiada niezwykły dar żywego 
słowa, płynącego z ust jej nienaganną dykcyą i 
świetnie wycieniowaną, artystyczną deklamacyą, 
co czyni z niej pierwszorzędną siłę prelekcyjną. 

Na dalsze niedziele postn są zapowiedziane 
następujące wykłady: 6 marca: prof. Un. dr Knie- 
Ta: „O dżźnmie*. 12/3 prof. Angostyński: Staro- 
żytna rzeźba grecka. 19/3 Piękno barwnych kwia- 
tów. 26/8 Dr Zaleski: Dlaczego śmiertelność z grn- 
źlicy w Galicyi wzrasta? 6/4 Dr K. Zaleski: Zdro- 
we pomieszkanie. 

Morawska Ostrawa. Korespondent nasz pisze 
pod datą 2 bm.: Przesyłam wynik spisn ludności w 
Morawskiej Ostrawie, Przywozie, i Maryańskich 
Górach. Cyfry w nawiasach odnoszą sią do stanu 
z roku 1900. 

Morawska Ostrawa 36.753 (30.116) 
mieszkańców, w tem: Polaków 5.217 (6.251) t. j. 
14.90/, (21:60/,), Czechów 12.897 (12.738), Niem- 
ców 17.620 (10.037). 

Przywóz 16.462 (10873) mieszkańców: w 
tem Polaków 2872 (1913), Czechów 5.192 (3.441), 
Niemców 8.212 (5.304). 

Maryańskie Góry 11.042 (7.571) dusz; 
Polaków 2228 (2.026), Czechów 8.063 (5.031), 
Niemców 548 (348). 


Trup w szafie. ` 
(Patrz ilustracyę). 

Dnia 20 Intego, o g. 11 w nocy, w mieszka- 
niu restauratora hotelowego Michela wa franc. 
mieście Nancy przy nl. St Dizier wybuchł ogień. 
Straż ogniowa jednak rychło go ugasiła. Przy wy- 
noszeniu mebli ze zrujnowanego mieszkania, znaj 
dującego się na drugiem piętrze, otwarła się sza- 
fa, z której wypadł trup młodej kobiety. Zwłoki 
były nieco ogniem uszkodzone, ale śmierć zadana 
była kalą rawolwerową. 

Dochodzenia polic. stwierdziły, że zmarłą była 
22 letnia modystka Gabryela Gamain, z którą syn 
restauratora utrzymywał miłosny stosunek. Młody 
Michel chciał zerwać ten stosnnek i zastrzelił w 
sprzeczce kochankę. Czy także ogień był przez 
niego podłożony, tego nie wykazano jeszcze. Mło- 
dego mordercę odstawiono do sąda. 

e 


Naokoło sceny i estrady. 


Drugi koncert lózefa Śliwińskiego. 

Koncert ten odbył się na cel Stow. pp. Eko- 
nomek, których dzłałalność na polu dobroczynnem 
cieszy sią powszechną, a gorącą sympatyą. Do- 
dajmy do tego nadzwyczajną avrakcyę, jaką sta- 
nowi gra Śliwińskiego, a zrozumiemy wyjątkowy 
napływ publiczności. Zbytecznem byłoby oceniać 
niepospolite zalety tego artysty, którego jnż tyle 
razy miała publiczność nasza sposobność podzi- 
wiania, więc co najwyżej można wyliczyć co grał. 
W programie różnorodnym, nmie Śliwiński się zna- 
leść, czy i w jakich chwilach jednak, uniesiony 
zapałem zgotuja sluchaczowi najwyższą rozkosz, 
tego nikt przewidzieć nie zdoła, bo artysta ten 
zawsze zależy od chwili. Waryacye Mendelsohsa 
i Papilloor Schumana zagrał przepysznie. Wspa- 
niałej Sonaty Chopina B-moll, część pierwsza, po- 
rwała wszystkich, ale jaż w Scherzn zdradzała 
środkowa kantylena, nerwowość w zbytecznem roz- 
wlekanin tempa i w miarkowanin niepotrzebnem 
śpiewu —|marsz żałobny, prześlicznie chwilami gra- 
ny, miał równie miejsca zbyt forsowne, za to część 
ostatnia wypadła arcypięknie. Allegro de Concert 
Chopina, rzecz bardzo rzadko grywana, była jakby 


nowością, a słuchano jej z nadzwyczajnem zainte- 
resowaniem, wykonana wybornie w całości, miała 
także w kantylenach pewne przekrwienie. Ballada 
dar wypadła wspaniala i była chwilą przełomn 
w gorączce zbytecznego markowania; Scherzo b-moll 
skończonem arcydziełem. — Cykl utworów Liszta 
składał sią z cudownie wykonanej transkrypcji 
pieśni Szuberta — etiudy — i nieludzkiego walca 
Mefiata, którego, gdyby artysta rzucił do kosza, 
uezyniłby bardzo dobrze. Po wyczerpanym pro- 
gramie, Bastąpił szereg dadatków, dwóch mazur- 
ków, pieśni i preludn Chopina. Niepodobna pomi- 
nąć tej nadprogramowej części koncertu, w której 
artysta rozruszył i zachwycił publiczność, zapomi- 
nającą, że to już tylko przygodne dodatki i by- 
łoby to szło bez końca, gdyby znużenie artysty 
nie opamiętało zapamiętałych. 
Franciszek Bylicki. 

Koncart Burmastra, zapowiedziany na sobotę, d 
4 b. m. wzbudził niezwykłe zainteresowanie publiczno- 
ści krakowskiej, jak to widać x dotychczasowej roz- 
sprzedaży biletów. Na liczne zapytania zwracamy u- 
wagę, iż bilety obecnie są jedynie do nabycia w księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego po cenie od 3'85 do 
8:80 kor. za krzesło. W sobotę 4 b. m. sprzedaż od- 
bywać się będzia w kasie Starego Teatro, wejście od 
ulicy Jagiellońskiej, od godz. 11—1 po poładnia I od 
3—7 wieczór. 

Z teatru miejskiego. Pragnąc wydobyć z „Le- 
gendy z Erynn* wszystkie możliwe piękności sce- 
niczne, które dadzą się zrealizować tylko większą 
ilością prób, dyrekcya teatrm odwołała dzisiejsze 
przedstawienie „Pana Damazege*, aby zyskać 
czas na staranniejsze przygotowanie pięknej tra- 
gedyi Zeyera. 

Z teatru ludowago. Dzisiaj wodewił C. Danie- 
lewskiego „Pod gwiaździstą banderą*. Jutro „Kro- 
woderskie zuchy“ po raz 62.gi. 


Repertuar teatru miejskiego, 
Piątek: «Pan Damazye. 
Sobota: «Legenda z Eryn. 
Niedziela pop.: »Rusałzae, 
Niedziela wiecz: »Legenda z Ecynu. 
Poiedzialek »Szklana góra». 


Co słychać w mieście? 


Sprzedaż Krzysztoforów. 

W sprawia nledawnej notatki w „Nowlnach* o- 
trzymaliśmy następujące piemo: 

„Odnośnie do artykuła zamieszczonego w Nrze 
49 z dnia 1 b. m, a dotyczącego rzekomej sprzeda- 
ży Krzysztoforów, upraazamy uprzejmie o ogłoszenie 
następującego sprostowania: 

Nie jest zgodnem z prawdą, jakobyśmy stali na 
czele spółki kilkn kapitalistów, która zamierza nabyć 
Krzysztofory | która ma dalsze plany tyczące się Pa- 
tacu Spiskiego. 

Prawdą natomiast jeat, że ani sami nie mamy ta- 
kiego zamiaru, ani też nlc nam nia jest wiadomem 
o łstnienlu spółki, którahy takie zamiary miała”. 
Z poważaniem dr Ś. Tiles, dr A. Tilles, 

Qdnośnla do powyższego aprostowania zamieścimy 
także ze swe] strony wyjaśnienie. 

Faktycznie sprawa sprzedaży Kraynsztofo- 
rów tak mię dzlelaj przedstawia: 

Dom, będący własnością p. Waltera, kopil już p. 
Drapiowski i złożył tytułem zadatku kwotę 40 
tysięcy koron. W myśl wurnnków kontraktu kupna i 
sprzedaży p. Dropiowski (którego adwokatem był mec. 
"Tilles) ma z końcem marca złożyć 60.000 k., a przed 
końcem grudnia br. niścić całą resztującą kwotą ceny 
kupna Í sprzedaży, która wynosl jeden milion czter- 
dzieści pięć tysięcy koron. Zważywszy, że parcela, 
na której atoją Krzysztofory, obejmuje 760 są- 
żni kwadratowych, wartość gmachu wraz z gruntem 
dochodzi do 1,600.000 kor, — i p. Dropiowski, który 
kupił tę realność w celach speknlacyl, ma nadzije- 
ję, że uzyska pożyczkę bankową tak wysoką, 
iż będzia mógł dopełnić warunków kontraktu kupna, 
Cay się jednak nie zawiedzie, w tem pytanie — 
m wówczas niebezpieczeńetwo, że dom dostania się 
w inne ręce, stanie słę aktualnem, 

Ruch wyborczy w gminach podmiejskich. 
Na Dębnikach. 

Agitacya przedwyborcza na debre się rozpo- 
częła. Grono obywateli jednak zwróciło się do 
nas ze skargą na niewłaściwą, pogróżek uży- 
wającą, agitacyę ze strony pp. Móla i Chojna- 
ckiego. 

Na Warszawskiem. 

Na zebraniu, zwołanem przez Związek katol. 
właścicieli realności w dniu 1 marca pod przew. 
p. Stączka, utworzono komitet wyborczy, złożony 
z pp. Kobieli, Dynowskiego, Żaka, Janiszewskiego 
i Brzezińskiego. 

Jako kandydaci wystąpili na tem zebranin 
obecny radca p. Romanowski i inżynier Ba- 
rański. Obaj kandydaci przedstawili swoje pro- 
gramy. Zgromadzeni oświadczyli się za kandyda- 
tarą p. Barańskiago. P, Romanowski jednak 
podtrzymuje swą kandydaturę, zwołaje ze swej 
strony wyborców i utworzy swój komitet wy- 
borczy. Walka będzie zacięta. 


Na Grzegórzkach. 

W fabryce p. Muranyiega w dniu 1 mar- 
ca odbyło sią zebrania około 30 wyborców pod 
przew. p. Meresińskiego. — Jako kandydat 
zdeklarował się p Muranyi. Kandydatnrę jego 
poparli pp. Garlicki, Kasprzyk, Kowalski i Szy- 
bowaki, a zebrani oświadczyli się za nią. — Jak 
widzimy, walka rozegra się tylko między obe- 
cnym radcą p. Woźniakowskim, a Mura- 
nyim; zwycięstwa p. Mur. uważane jest za pe- 
wne. 


Wybory da Rady m. Dzisiaj o g. 19 w polu- 
dnie upłynął ostatni termin wnoszenia reklamacyj. 
Wniesione reklamacya rozpatrzy w przeciągu 8 
dni komisya reklamacyjna, wybrana na wczoraj- 
szem posiedzenia Rady m., poczem uwzględnionemi 
reklamacyami nznpełni się obecne spisy wybor- 
ców. Na podstawie poprawionych spisów wygota- 
wane zostaną listy wyborcze. Po sporządzenin Jist 
wygotuje magistrat karty legitymacyjne do gło: 
sowania, które osobiście doręczać się będzie wy- 
horcom 8 dni przed ogłoszeniem wyberów. Jak 
słychać, wybory odbędą się z końcem bm, 

Rastauracya wlaży maryacklaj. Prezydynm mla- 
sta Krakowa uzyskawszy już popraednlo suhwencyę 
%.00u koron od Sejmu krajowego na reataaracyę 
wieży maryackiej otrzymało wczoraj zawiadomienie 
a przyznaniu takiej aamej aubwancyl na powyższy cel 
oras o asygnowaniu dwóch płarwazych rat, Wobec 
tego prontowna restauracya wieży maryackiej rozpo- 
cznie się już z wiosną b. r. Rędzia to restanracya 
bardzo grantowna, zarówno zewnętrzna jak | wewnę- 
trzna. Zarazem przez wymianę konatrnkcył drewnia- 
nych na żelazne zabezpieczy alę raz Da zawaze ten 
sławny zabytek architektury polskiej przed niebez- 
pieczeństwem pożaru. Restauracyn potrwa prawdopa- 
dobnie dwa lata, a koszt jej ogólny wyniesie około 
180,000 koron. Dodać należy, ża górną część wleły 
adrestaurowała już gmlna przed paru laty, kosztem 
40,00%) koron, chroniąc w ten sposób aławny zabytek 
od grożącej ruiny. Roboty restauracyjne prowadził 
wówczaa architekt dr Zubrzycki. 

Kadencya kwietniowa sędziów przyalęgłych roz- 
poeznie się 3 kwietnia rozprawą przeciwko Zofii 
Durowej o zbrodnią podpalenia. 4, 5 i 6 odbę- 
dzie się rozprawa przeciwko Ludwikowi Szało- 
nakowi i spóln, o zbrodnią kradzieży. Dalsze 
rozprawy zostaną rozpisane w tych dniach. 

Strażnica policyjna w pałacu har. Puszata. 
Z dniem 1 kwietnia zostaną przeniesione atrażnica 
policyjna przy ulicy Karmellckiej, Felicyanak, Kano- 
niczej 1 Radziwiłławskiaj do jednej kasarni pollcyj- 
nej, która mieścić się będzie w pałzco bar. Puazeta 
przy ulicy Starowiślnej. Strażnica policyl konnej przy 
ulicy Smoleńsk pozostanie. 

Z Uniwersytetu. Wczoraj ogłoszona w Uniwersy- 
tecle Jagiellońskim termin wpisów na letnie półrocze. 
Wpisy rozpoczną się d. 18 marca i trwać będą do d. 
27 marca —- Równocześnie wydano zarządzanie, iż 
każdy zaplsujący się, jako ałuchacz zwyczajny, obo- 
wiązany będzie złożyć, względnie ponowić, wobec dzla- 
kana ślubowanie [mmatrykulacyjne. — Pray wpisie 
wydawane będą także słuchaczom nowe karty legity= 
macyjne, opatrzone fotografiami, 

Kwestura Uniw. poczyniła jaż odpowiednie przy- 
gotowania do wplsów, W dnlu dzisiejszym zgroma- 
dziła się wiele młodzieży akademickiej w westibulu 
Uniw., komentując żywo nowa przepisy przy wpi- 
sach, które nważa za bardzo uciążliwe. 

Prezydyum mlaata ogłosiło w Inseratach dzlannl- 
karskich konkura na dalerżawą teatru miejskiego 
x terminem wnoszenia podań do 22 b. m. Podania 
wnosić należy na ręce prezydyum miasta. 

Wlac publiczny przeciw uroszczaniam dopułacyl 
gal. szynkarzy w Wladniu odbędzie się (staraniem 
„Elenteryl*) w niedzielę 6 marca o godz. d-tej w sall 
Klubu pocztowego przy ul. Lubicz 6, Wygłoszone zo- 
staną referaty: 

L dra Stanisława Poźniaka p. t, „Alkobolizm 
a hygiena*; 

II. dra Michała Danialaka p, t, „Nane usta- 
wodawatwo wobec interesów t. zw. przemysłu sayn- 
karsklego” 1 

II. posła na Sejm p. W. Wit 
nek polskiego społeczeństwa, a zwła: 
roszczeń szynkarzy żydowakich“. 

Plenarna posledzania Izby handi. przam. odbą- 
dzie slę 7 b. m. o godz. 4 pop. w mali obrad Izby. 

Pierwsza walna zgrom. „Tow. składu artykułów 
spożywczych funkcycnarynszy kolel państwowych“ od. 
będzie się 4 b. m. o g. 7 w lokalu Związku koleja- 
rzy „Samopomoc“, nl. Floryańska 1. 82. 

Zwlązak Inżyniarów kal. Krak. oddział Związku 
Inż. kol, odbył onegdaj walne zgromadzenie, na któ- 
rem dokonano wyboru wydalałn na rok bieżący. Wy- 
dział ukonetytnował się w następujący aposób: pre- 
zes inż. Z. Maywalt, wicapr. J. Pelta, uekr. J, Ho- 
asek, skarbnik F. Marle, wydzlałowi: F, Bitachan, W. 
Winkler I S. Szurek; zaatępcy wydzlałowych: E, Ble- 
lański, K. Clechanowski 1 F Poss. Do komisy! kon- 
trolującej zostali wybrani: S. Howorka i E, Udarski, 

Rasursa urzędnicza urządza w sobotę dn. 4 bm. 
pierwszy kabaret w tym sezanie, złożony wyłącznia a 
utworów oryginalnych. Przez scenę przesnną się znana 
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typy krakowskie, jak: policyant, woźnica a Pogotowia, 
Icek Schmelkes, specyalista od atarej garderoby, po- 
słanlec, rybak z nad Wisły, emeryt, Aron Gajer, dr 
wazech nank geograficznych, andros, dzieci krakowskie, 
autrażystka i w. i. Prócz tego wystąpi dziesięcioletni 
artysta, oraz jedna z powszechnie znanych śplewaczek 
estradowych. 

Miejsca przy stolikach zamawiać można u gospo- 
darza Resuray w godzinach wieczornych. — Galerya 
otwarta. Muzyka 13 p. p. 

Mianowanla prafesarów. „Wiener Zeltnng* ogła- 
aza: Cesarz nadał nadzwyczajnym prożesorom na Unl- 
wernytecie w Krakowie Drowi Tad. Garbowskiemu i 
Drowl Wład. Heinrichowi tytuł i charakter profeso- 
rów awyczajnych 

Tow. Tachniczna. Dnia 3 b. m, o godz 7 w. 
odbędzie mię posiedzenie Na porządku dziennym: Dal- 
szy ciąg dyskusyi „Wnioski komisyi Wielkiego Kra- 
kowa“. Goście mila widziani. 

Nowa sztuka teatralna. P. St. Turaki, antor 
„Zuchów krowaderskich* napisał nową sztnkę p. t: 
„dynowa z enteryn*, którą onegdaj wręczył dyrekcy! 
teatru lndowego. Nowa sztuka grana będaia w zezo- 
nie letnim w teatrze w Parkn krakowakim. 

Porąhany przez kapitana Sigmunda inkaaent ga- 
zowni m. Dylewski nie rychło opuści azpital, bo rany 
na głowie rapieją. 

P. Dylewaki znany był w mieńcie ze swej u- 
przejmości | uchodzi za człowieka bardzo spokojnego 
msponobienia. Ale także kap. Sigmund ma opinię 
ludzkiego oficera, który wohec żołnierzy odznacza się 
łagodnością. 

Wobec tego krwawe zajńcie jeat zupełnie zagadko- 
wa — l chyba tłomaczyć je można alkohollcznem 
podnieceniem. 

Wladański Bank Związkowy. Z Wiednia dono- 
mamą: Na wćzorajazem posiedzeniu Rady adminfstracyj- 
nej wiedeńskiego Bankn związkowego przedłożyła dy- 
rekcya bilans za rok 1910, wykazujący zysk brutto 
koron 21,35%99U68 t. j. o 1,147.U00 większy niż 
w roku poprzednim, czysty ayak 13,446.261 koron 
67 hal. — Na wnłonek dyrakcyi nchwaliła Rada ad: 
ministracyjna przedłożyć walnemu zgromadzenia w 
dniu 4 kwietnia b, r. wnlosek o zasilenie fandnszu 
rezerwowege kwotą 540.946 koron, fondnszu emery- 
talnego kwotą 400.000 koron. Wypłatę dywidendy 
natalona w kwocie koron 30 (trzydzieści) od akcyj, 
eo równa się 7 | pół procent. — Resztę 1,537.461 
koron uchwalono przenieść na rachunek roku przy- 
aego. 

Za podpalenie. Wczoraj po południa skończyła 
mię rorpzawa przeciw wyrobnikowi Janowi Szwabow- 
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię podpalenia. Na mocy 
werdyktn sędziów przysięgłych trybunał wydał wyrok 
skazujący obwinionego na 10 lat więzienia. 

Zamach asmohójczy. Zatrudniony w jednej z tu- 
tejazych aptek pomocnik B. K. zażył wczoraj morfiny, 
a zaraz potem atJopiny. Zawezwane Pogotowie po za- 
atosowanin środków zaradczych odwiozło go na kil- 
nike choróh wewnętrznych. 

Śmlarć 2 zaczadzenia. Z dwu słnżących, którzy 
wczoraj w klasztorze Karmelitanek ulegli zaczadzenlu, 
jednego 15-letniego Kazimierza Miksiewicza, zdołano 
jeszcze przywrócić do przytomności, 21-letni Francl- 
azek Gąska, mimo energicznych środków przytomności 
nia odzyskał, 

Miksiewicza przewleziono na klinikę chorób we- 
wnętrznych. zwłoki Gąski do trupiarni. 

Wóciakły kot. W Liszkach pojawił się wściekły 
kot, który pogryzł dziecko jednego 1 gospodarzy. 
Żandarm sza strzelił kota, a dziecko odwiezlano do 
Krakowa do zakładu dra Fujwida. 

Kradziaż w pociągu, Ubiegłej nocy w pocięgu, 
zdąłżającym z Rzeszowa do Krakowa, okradziono dwóch 
podróżnych: Karimierza Matnię i Dawida Marka. — 
Obn podróżnym akradli nleznani sprawcy kilkadziesiąt 
koron. 

Za kragziaż damaklega zegarka z łańcuszkiem 
arenztowano il-letnlogo Maryana Laskę. 

Włamania. Dò sklepu Mendla Plesnera przy ul. 
Krakowskiej |. 7 włamali się ubiegłej nocy nieznani 


CZARODZIEJ 


Wielki remana dramatyczny 
przen MMIOHLAŁA ZWY AOC: 
60 (Ciąg dalszy). 

A przecież w pokoju oprócz Katarzyny i Mon- 
tecuculi'ego nie byłe nikogo. Nie, to nie był tak 
zwany głos sumienia, lecz naprawdę głos Indzki. 
Jakaś istota niewidzialna była tn i zawołała. Głos 
był czysty, wyraźny, dobitny — to nie złudzenie | 

Jednak Katarzyna widocznie ga nie słyszała, 
ba nawet nia drgnęła. Montecacli też nia słyszał, 
bo wracał spokojnie do księcia. 

— A więć tylke ja jeden słyszałem? — my- 
ślał Henryk. — Niedorzeczna chimera, dyabelskie 
złudzenie! Jakże to? Franciszek ma panować, a 
ja mam być jego wazalem! Sługą! Nie, do licha! 
O, onby się nie wahał, aby się mnie pozbyć! A 
więc niech nmiera, jeżeli tylko od mego glowa 
śmierć jego zależy! A zresztą, jeżeli to zbrodnia, 
jeżeli Przeeuaczenie napiętnowało czoła potom- 
kom Valois, sam dźwigać będę ten ciężar i wal- 
czyć będą z ryrzutami sumienia, ja. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie. 


aprawcy i z kasy werthelmowskiej skradli kilkadzie- 
sigt koron gotówką, 

Zhległa z domu. Z domu krewnych zbiegła one- 
gdaj 15-letnia Bronisława Gołba. Jak przypuszczają 
krewni, Gołbówna nelekła do Prus. Za zbiegłą roze- 
alano listy gończe, 

z Podgórza. Z doli wychodźczej. Oleksy Łechki, 
z Jagielnicy, chela? dostać się do Proa na robotę, a 
nie miat pleniędzy na podróż, zakradł się więc do 
wozu pociągu towarowego i pozwolił się w nim zam- 
knąć. W ten sposób przyjechał do Podgórza. Tutaj, 
z niewiadomego powodu, zrezygnował 2 dalszej po- 
dróży i począł gwałtownie pukać we drzwi wagonu, 
prosząc, by go wypuszczono, Policya jednak zamknęła 
go, tym razem w aresztach. 

Z kroniki żałabnaj. 

Stanisław Bilwin, radca dworu, dyrektor o- 
kręgu skarbowego w Krakowie, zmarł 2 b. m., 
przeżywszy lat 56. Do Krakowa przyszedł nieda- 
wno ze Lwowa, gdzie zaznaczył wybitnie swoją 
działalność, jako urzędnik i obywatel, oraz radny 
m. Lwowa. W Krakowie mimo krótkiego urzędo- 
wania zyskał sobie również powszechne uznanie. 

. . 
* 

Pogrzeb á, p. Ewy z Karánickich Maćkow- 
skiej, żony znanego publicysty i wapółredaktora 
„Nowej Reformy“, odbędzie się w sobotę o œ 3-clej 
z kościoła áw, Łazarza. Ś. p Ewa Maćkowska, 
o której śmierel wczoraj donieśllśmy, była córką za- 
głażonego profesora i odznacznła się wielklemi zaleta- 
mi serca i umysło; ciężka choroba od długlego czaaa 
trzymała ją na łożu boleści. Do ciężko dotkniętego 
męża nadchodzą liczne wyrazy współczucia. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza 
w Krakowie. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urządził 
w lutym br. ż6 wykładów w sali Muzenm techniczno- 
przemysłowego z ogólną frekwencyą 2001 onób, W in- 
nych salach odbyło się 81 wykładów. Prócz tego urzą- 
dzone było staraniem Uniw. ludowego zwledzenie Mu- 
zeum Czapskich oraz Mazeum etnograficznego. Z czy- 
telń korzystało 1384 czytelników, w bibliotece wypo- 
życzono 3425 tomów 2936 czytelnikom 

Program wykładów ad dn. l-go marca do dn. 1-go 
kwietnia: 

1) „Ziemie polskie“ (2 wykłady z obr. świetlnymi 
z cyklu: „O ziemiach połskich*) 1 marca, środa: „Geo- 
graficzna stanowisko Polaki“; 2 marca, czwartek: „Pła- 
skowyż Padolski i wyżyna Małopolska*, wykładający 
dr Jerzy Smoleński. 

2) „O Bajronie" (1 wykład z deklamacyą z cyklu: 
„Wiek XIX.“) 8 marca, piątek, wykładający p. Anto- 
ni Woroniecki. 

38) „Z dziejów nowszej mnayki* (2 wykłady) 4-go 
marca, sobota; t marca, poniedziałek, wykładający dr 
Rolas. 

4) „Pan Balcer w Brazylii“ (1 wykład) 5 marca, 
niedziela, wykładający p. Edward Woroniecki. 

5) „O Schlllerze* (L wykład z deklamacyą z cy- 
klu: „Wiek XIX.*) 7 marca, wtorek, wykładający p. 
Antoni Woranlecki. 

6) „Krajobrazy kroaowe w Polsce", „Krajobrazy 
pustynna w Polsee*, „Krajobrazy lodowcowe w Pol- 
ace“ (8 wykłady 2 cyklu: „O xlemlach polskich") 8-go 
marca, środa; 9 marca, czwartek; 10 marca, piątek, 
wykładający doc. dr L. Sawicki. 

7) „O dźumie” (1 wykład) 12 marca, nledziela g. 
5 popol, wykładający dr F. Eisenberg. 

8) „Energia przyrodnicza a społeczna“ (2 wykła- 
dy) 11 marca, sobota; 12 marca, niedziela, wykłada- 
jący p. Zygmunt Heryng. 

9) „Świat drobnoustrojów a człowiek* (cląg dalszy, 
8 wykłady) 13 marca, poniedziałek: 17 marca, piątek; 
19 marca, niedzlela, wykładający dr F. Eisenberg. 

10) „Praca nad ludem w początkach XIX. w. w 
Polsce* (1 wykład) 14 marca, wtorek, wykładająca 
p. H. Orsza 

11) „O Goethem“ (1 wykład z deklamacyą z cy- 
kla: „Wiek XTX.*) 15 marce, środa, wykładający p. 
Antoni Woroniecki. 


— Kain | — zawołał ten sam głos nieznany, 
ale już jakby zasłonięty, przyciszony, z oddali. 
— Niech będzie! — zgrzytnął Henryk przez 
zęby. — Kain to mój tytuł! Panie — rzekł wy- 
niośle do Montecacnii'ego, szczekając zębami — 
Czyś czytał książkę, którą ci wczoraj wręczono? 


— Czytałem, wasza wysokość.. na stronnicy 
oznaczonej czerwonym krzyżem... 

I Montecnenli otarł czoło z potu. 

— Qzyś przygotował... z przepisu... napój? 

— Tak, wasza wysokość ! 

— I czyś zdecydowany podać go da picia.. 
osobie... co wiesz? * 

— Tak, wasza wysokość, pod warunkiem, jaki 
mi przyrzeczono spełnić. 

— Tak, wiem: jeżeli cię posądzą, obronią. Na- 
stępnie zostaniesz wielkim podczaszym króla Fran- 
cyi. Czy tak? 


Montecnculi skłonił się. Osłabł tak, że ledwie 
się trzymał na nogach. 

Katarzyna była niewzroszoną. Nagla twarz 
Henryka zmieniła się w mgnienia oka. Nadstawił 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowa 39 milionów koron, 


Kantor wymiany z dniem 15-go lipca 1910 r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B Nr. 44). 


Figury, krzyże, lampki, 
kropielnice i t d. 


przyjmuje wkładki w ra- 
chunku bieżącym i na 


12) „O szkle" (1 wykład) 16 marca, czwartek, 
wykładający prof. L. Bruner. 

18) „Histarya komuny paryskiej” (2 wykł) 18-go 
marca, sobota; 2U marca, poniedziałek, wykładający 
dr F. Perl. 

14) „O sztnce niecenia ognia” (2 wykłady) 21-go 
marca, wtorek; 22 marca, środa, wykładający prof. L. 
Bruner 

15) „Z psychologii współczesnej” (4 wykł.) 23-go 
marea, czwartek; 27 marca, poniedziałek; 29 marca, 
środa; 31 marca, piątek, wykładający dr W. Dawld. 

16) „Znaczenie energi społecznej w życiu ekono- 
micznem* (2 wykłady) 24 marca, piątek; 25 marca, 
sobota, wykładający p Zygmnnt Heryng. 

17) „Pierwiastki mistyczne we współczesnym śwla- 
topoglądzie zpołecznym* (1 wykład) 26 marea, nle- 
dziela, wykładający p. Kazimierz Czapliński. 

18) „O Aemyku* (2 wykłady z deklamacyą) 28-g0 
marca, wtorek; 3Ù marca, czwartek, wykładający dr 
Stanisław Kot. 

Wykłady odbywają się w sali wykładowej Uniw 
ludowego (Szewska 16) o g. 7 w. Wstęp 10 h, dla 
członków wolny. 

Członkiam Uniw, ladewego może być każdy. Człon- 
kowle płacą 4 kor, rocznie w ratach kwartsinych i 
korgostają ze zniżak na kursach wleczornych, w bl- 
bliogace 1 czytelni Ń z waląego wstępu ma wykłady. 
— M amaaaamaeaaaammmmmħe 


Rada m. Krakowa. 


Na wczorajszem posiedzenin pod przew. prez. 
Leo (po interpelacyi dra Starzewskiego w 
sprawie krwawego zajścia na plantach, w którem 
kap. Sigmnnd pokaleczył bez powoda fonkcyona- 
ryusza gazowni p. Dylewskiego) Rada uchwaliła 
bndowę doma adminiatracyjnego dla zarządn wo- 
dociągów kosztem 263.000 k. 

Następnie odbyła się ożywiona dysknsya nad 
sprawozdaniem delegata Rady m. do Rady szkol- 
naj p. Kanopińskiega, którego niedawno ogłoszona 
broszara, pełna trafnych krytycznych uwag o na- 
szem szkolnictwie i świadcząca o niezależności 0- 
bywatelskiej, silne wywarła wrażenie i zdobyła s0- 
bie niemałe nznanie. 

W dysknsyi zabierali głos r. Bandrowski, Po- 
nikło, Maciołowski, Turski, Bujwid, Nowak (który 
ostro krytykował binrokratyzm i „politykę* Rady 
szkolnej), Kosobucki, ka. Krupiński i Wasung. — 
R. Konopiński odpowiadał mowcom. 

Rada uchwaliła |adnomyślnia ponowny wybór 
r. Kanoplóskiago delagatam. Prezydent i radcy 
złożyli mu życzenia w uznanin jego owocnej oby- 
watelskisj działalności. 


Z sali sądowej. 
Michał Ćwik i Władysław Wodecki, osławie- 
ni złodzieje i awanturnicy podgórscy przed 

sądem. 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo- 
Częła się dzisiaj, na dwa dni rozpisana, rozprawa 
przeciw 22 letniemu Michałowi Ćwikowi i 33- 
letniemn Wład. Wodeckiemu, o zbrodnię na- 
łogowej kradzieży i gwałtn pnblicznego. Oskarżeni, 
karani kilkakrotnie za rozmaite zbrodnie, dopu- 
ácili sią w grmdnin nb. r. kilku kradzieży z wła- 
maniem. Kradzieży tych dokonali z nadzwyczajną 
bezczelnością i sprytem. 

Zwyczajnie wieczorem, gdy domowników nie 
było w domu, wkradali się do mieszkań, w któ- 
rych spodziewali się bogatego łupu, wyłamywali 
zamki i kradli tylko to, co przedstawiało większą 
wartość. Dla ostrożności przyprawiali sobie brodę 
i wąsy. Głównym panktem operacyjnym były dla 
nich Wadowice, gdzie z mieszkań pp. Rem 
baczowej, Jędrzejowskiego, Kulowej, Dattnera oraz 
w lokalu Zarządu izrael. skradli biżateryi i go- 
tówki ogólnej wartości przeszło 438 kor. Ponadto 
abwinieni włamali się 4 grudnia do biur komi- 
saryatu m. w Dębnikach i zabrali stamtąd zegar 
ścienny, kilka książek i inne drobne przedmioty 
wartości 46 kor. wreszcie 11 gradnia skradli p. 


ucha.. Czego słuchał?., Całą siłą woli zebrał re- 
sztę energii i rzekł: 


— Więc, mój panie, do dzieła !... 


— Kain! — powtórzył po raz trzeci ten sam 
głos, ale tak słaby, tak cichy, jakby to już było 
ostatnie tchnienie konania. 


— No, teraz — powiedziała Katarzyna tonem 
zadowolonym i swobodnym — możesz spać spo- 
kojnie. Dobranoc, wasza wysokość ! 


Kiedy Henryk odwrócił głowę, jaż Katarzyny 
nia było w pokojn. Montecncnli też już był wy- 
szedł. Strach ogarnął księcia. Chciał zawołać na 
Montacuculi'ego, aby wrócił, lecz nie mógł głosn 
wydobyć. Chciał się nań rzncić, schwycić go za 
gardło i krzyczeć: Nie zabijaj mego brata !.. Lecz 
zdawała mn się, że nogi przywarły do podłogi — 
ruszyć się nie mógł. Wtedy głos wałający Kain, 
jeszcze raz dał się słyszeć. Zdawał się powracać 
z oddali, Im był bliżej, tem stawał się potężniej- 
szym. Nareszcie wpadł do pokojn, niby piornn 
z rozwściekjonego nieba: 

— Kain! Kain! Kain |... 


A. Rubinsteinowej w Podgórzn po wyłamaniu 
zamku w szafie kasetkę z biżnteryami i gotówkę, 
wartości 1014 kor. 

Zarówno kradzieże te, jakich sią Ćwik dopo- 
ścił do spółki z Wodeckim, oraz terror, jaki aze- 
rzył wśród podmiejskiej ludności, skłoniły policyę 
do jak najenergiczniejszej akcyi celem wyśledze- 
nia i schwytania niebezpiecznych zbrodniarzy. 
W dnia 17 grudnia z. r. schwytała wreszcie poli- 
cya m. Podgórza przy użyciu znaczniejszej siły 
niebezpiecznych zbrodniarzy w domo p. Bara- 
chowej. Widząc zbliżającą się policyę Ćwik acho- 
wał się pod pierzynę, Wodecki zaś wlazł pod łóżko. 

Wodecki dał się zupełnie spokojnie odprowa- 
dzić do aresztów, natomiast Ćwik stawił gwałto- 
wny opór, dlatego też prócz zarzuconych zbrodni 
odpowiada dzisiaj za zbrodnią gwałtn pablicznego. 
Ponadto Ćwik oskarżony jest jeszcze o kilka dro- 
bniejszych występków i przekroczeń, 

Rozprawia przewodniczy r, Trzaskowski, 
oskarża prok. Lang, broni Ćwika adw. dr Za- 
krzewski, Wodeck,ego broni dr Dobrzański, 

Ówik tęgi mężczyzna, ogolony na sposób an- 
gielski, odziany w ubranie więzienne, do winy się 
nie poczuwa, tłumacząc się, że począwszy ad grn- 
dnia siedział zawsze w domu, że nigdzie nie wy- 
chod;ił, Przeciwnie miał jak najsilniejsza posta- 
nowienie poprawić sią i zacząć nowe życie; w tym 
celn starał się nawet o przyjącie do wojska. Całą 
winę ponosi tylko policys, która najniesłaszniej 
prześladowała go, śledząc go nienstannie i nie po- 
zwalając mu nezciwie zarabiać. 

Wodecki, blondyn o małym wąsikn, szarman- 
cko podkręconym, ubrany w ciemne zniszczone 
marynarkowe ubranie do winy się również nie 
poczauwa Z (wikiem w krytycznym czasie w Wa- 
dowicach nie był; bawił tam jedynie krótki czan, 
odsiadnjąc karę w areszcie. 


Wczorajsza rozprawa przeciwko Janowi S z w a- 
bowskiemn, który z zemsty podpalił 14 gru- 
dnia z. r. w Radziszowie dom J. Kani, zakończy- 
ła się wyrokiem, skaznjącym go na 10 lat więzienia. 

O grę hazardową w „buki“. 

Dzisiaj przed sędzią powiatowym p. Ohrzą- 
szczewskim odbyła się rozprawa o hazardo- 
wną grę w t. z. „buki“ uprawianą według relacyi 
policyi w restauracyi hotełn „Royal“. Jako oskar- 
żeni stanęli przed sądem pp.: Michał Landes, 
Dawid Adler, Salomon Wetzatain, Józef 
Löv, Leon Fischhab, Edward Verschlei- 
ser, Salomon Goldman i Józef Machaut. 
Oskarżeni do winy się nie pocznwafą tlómacząc 
się, że grę w domino zwaną „buki* nie trakto- 
wali jako grę hazardową, lecz jaka zwyczajną 
dozwoloną grę dla rozrywki. Z powodu niestawie- 
nia się głównych świadków, rozprawę „odroczono. 


Telegramy „Nowin". 


Zwołanie Rady państwa. 

Wiedeń. Prezydent Pattai zwołał poaladzania 
izby posłów na 8 b. m. na godzinę 11 przed po- 
łndniem. 

Komisya budżetowa Izby posłów zwołana zo- 
stała na posiedzenie na 8 b. m. Jak słychać, rząd 
ma zamiar przedłożyć 3-miesięćzne prowizorynm 
budżetowe, obawiając się, że normalny budżet nie 
hędzie da końca marca uchwalony. 


Delegacye. 
Budapaszt. Wczoraj w delegacyi anstr. taczyła 
się żywa dysknsya w sprawie wydalań Cze 
chów z Prous. Minist. Aehrentha] udzielił wyja- 
śnień. Czescy delegaci Klofacz i Kramarz wystą- 
pili bardzo energicznie, żądając rapresyj. Po- 
parł Czachów del. dr Kazłowski. 
Z kolei kredyty wojskowe uchwalono. 
Wicepr. delegacyi wybrano dra Petelentza 
(dr Kozłowski musiał z godności tej zrezygnować, 
jako referent spraw wojskowych). 


Potem jeszcze jakieś inne głosy złączyły się 
z tamtym i krzyczały: 

— Kain! 

Potem zabrzmiały dzwony. i powstał straszny 
zamęt, hałas, piekielna okrzyki, ża zdawały Bię 
drnzgotać mury pałacu... 

Hanryk, zdobywszy się na straszny wysiłek, 
nareszcie zdołał ruszyć się z miejsca, lecz zale- 
dwie doszedł do łóżka, padi nań nieprzytomny.. 


* * 

Montecucoli tymczasem wchodził do pokojn Del- 
fina Franciszka. Na srebrnej tacy przynosił kry- 
ształową misternie rzeźbioną czarę. 

Książę siedział przy stole z głową opartą na ręku. 

— Chwała Boga, żeś przyszedł — powiedział — 
umieram z pragnienia, 

— To z gorączki, wasza wysokość — wysże- 
ptał Montecncnli. 

Franciszek schwycił czarę, pytając: 

— Waszak to jeat napój orzeźwiający, jaki mi 
ca wieczór przynosisz ? 

— Tak, ten sam — wybełkotał Montecuculi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


książeczki wkładkowe. 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyj- 


muje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkami, 


do obrazów, portretów i foto- 


d jkszania ołtarzy Metalow: 
w najnowszych łazonach, Kwiaty r a a aeROCi A 


Taata ! alnlen a I Obrazyzye w gane Ramy ża 
ranie i piękne! STĄCYE DROGI KRZYŻOWEJ 


na płótnie I paplerza, artystyczna wykonanie — poleca o cenach zupełnie niskich 


Nowości! 


Największy Handel 


K. ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, pl. Maryacki 8 któe nijjyd 


Znakomite 


kazania yje 


Ks. Tomasza Grodzickiego | 


omiersa 4 seryje: 1) O boles- |F 


ciach 
cierpiący za 
ND 
mcezycial I przykład cnót; 4) Osledmin 
slowach konającego Zbawiciela, 
Przagląd kościalny pisze o nich „Są 
to kaaania jednego z najlepazych 
kaznodziejów naszych, treści obf- 
taj i poważnej, z rozkladem jaanym, 
Językiem czystym, pełne nank i ży- 
ala, z dykcyą wzniosłą i do głębi 
przenikającą. Cana K. 3-60. 
Wydawnictwo 


ana Jezusa; 2) Chrystna | do 5 popo 
pechy (1 grzechów 


Księgarni katolickiej 


Dra Władysiawa Miłkowakiaga 
w Krakowie 
9, plac Maryacki, Telefon 1308. 


TLE LL 


Poszukiwana: 


Handel korzenny Jana Kol 
Dęknikach przyjmie —( 


ucznia do praktyki. 


Uczeń oyee Panna 


do praktyk! oraz 
do ekapedycyi sklepowej znajdą 
umieszczenie, 399 


W. NOWAK, cukiarnia Bochnia. 


Mieszkania 557 gg er p. 


lub I pię. od 
911, Liski prof, Rakowicz Kar- 
melicka 62 1 |. 416 


Do _ Do sprzedania: 


[J Chian korzenny, , rentowny, na 
T przenika 2 palojen 
1 kuchnią do sprzedania K. 


Adres poda partyar Kraków, ulica 
Wolak? 8. EB 401 


Do sprzedania 


mość przy kościele św. Anny. 
dobrze prospernjący z naftą w 
bardzo dobrem miejscu w Kra- 


stary kamień á pod 
budowę. Wisdo- 
402 


kowie jest do sprzedania zaj 


bardzo przystępną cenę. Wia- 
domość n stróża ul. Straszew- 
skiego Nr. 11. 415 


l il 5 Mi iil 
l l | 


patoka pod gwarancyą czysty | na- 
turalny z kwiatów. 10 funtowe bla- 
uzanki doatarcza po K. 5-90 opłatnie 
za zaliczką R. 


Mandel, ała 22. 


kovost 

i +3 
Gana . . . . K 1-20 
50 sztuk naboi . K 1:40 


Nabii PEREDA korkiem w, 
daje Bad siny buk. Doskonala 
zabawka do odstraszania. 


Wyłączna sprzedaż 
Reim i Spółka 
Kraków, w, Rynek | główny 4 37 | 


Spieszcie si się 


przed zakupnem artykułów użyt. 

kowych i podarków wazalkiega ro- 

dzaju A mój główny katalog 
jrzeazło 8000 rycin, który każ. 
jemu darmo f opłatnie wysyła 
C. i k. nadworny dostawca 


JAN KONRAD) 


w Brux Nr. 2854 (Czechy). „208 | 


Dębowy 


DĘ tarty, dymanzyjny, 
dostarcza na zamówienie tartak 
parowy XX. Sanguszków Taz: 
nów-Dworzec. 


Mięso! Mięso! 


codzień świeże: 10 funtowe paczki 
pocztowe |I-szej jakości zadniege 
grabego mięsa wołowego albo cie- 
lącego z dyszka dostarcza po K. 5 
opłatnie za zaliczką 410 

Józat Magar Skałat Nr. 20. 


Darmo ” 


opłatnie otrzyma każdy na żąda. 
nie mój główny katalog zawierający 
zeszła B000 wzorów przedmiotów 
do użytku í różnorakich podarków. 


e. lk nadworny dostawca 
JAN KONRAD 
w Brūx Nr. 2862 (Czachy). 


Wydawca Lucyna Szczepański. 


stae cierpiący na- | 


"| Wysoki zarobek sh 


RCA osoby energiczna przez | 
sprzedaż artyknłn da codziennego 
EE użytku. Kapital i lokal 

Wiadomość pod „Pera- 
rak 4 ul. Lubomirskich 45, 
arter. Osobista zgłoszenia od 3 
do 6 popołudniu. Pra 


BROŃ 


najstaranniej ostrzelana, zaopatrzo 
a państwowym stemplem oatrze- | 
lania, najlepazej jakości, w najdo- 
| kładniejaz; konanin, z 
OE EDA NE 
syonowaó, zsyła o. ik. nadworny dk 
dostawca JAN KONRAD, w Brüz Nra | 
2841 (Czachy). 
E| Rewolwer K. 550, 750, pistolet 
|E. 9 —, 270. Katalog glówny z 8000 | 
wzorów wysyła na żądanie darmo 
I opłatnie Wysyłka za zaliczką 
Bez kal Zamiana dozwolona 
alba zwrot pieniędzy. 


Miód! Miód! 


Potrawy 
mleczne, 
chleb, 

ciastka, owoce i mleko 


oto środki spożywcze, za- 
pomocą których dellka- 
tnym dzieciom zapewnić 
można allny rozwój ot- 
ganizmu. Mięso i akom- 
pllkowane potrawy nie 
mają dla dziecinnego or- 
ganizmu tej wartości, jaką 
sią im mylnie przypisuje. 
Należy dawać dzieciom 
codziennie pudding Z mą- 
czkl pudding Dra Qstkars 28 
12 h, mleka i cukru, z so- 
kiem owocowym lub owo- 
zami, lob glastka z Dra 0- 
« mączką do plęczywa 
osiągnąć motna zdomie- 
wające rezultaty. Prapara- 
tów Dra Oetkara nabyć mo- 
tna wszędzie wraz z prze- 


| sami użycia. Odnośna 
patoka pod gwarancyą prawdzi SE przesyła darmo 
wy i czysty, złoto-żółty. 10 fun- 26 1 opłatnie 


towe blaszanki dostarcza po K. Dr. R. GEIKER, Baden-Wien. 
5980 opłatnie za zaliczką $. El- 
lenbarg Skałat Nr. 30. 411 sika 


AT AE KAZ TAR NZ PAR TZ SAKO GAZ JE 
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


66 
„FIAMOS” siebe 


Biknlka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien lici morwo- 
wych, więc nic dziwnego, że pali sią lekko í równo, a dym jest 
BY lagodny | chłodny. Wlagności ta podwyższa jeszcza umieszczona 


M wauni „WATA SALVESOL" 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniei do średnia mocnych — waku- 

tak swego nader delikatnego włókna rodlinnego, palacy 

tytoń, chcąc uniknąć zatrucia *nikotyną, powinien palić tylko 
w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“. 


Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystarcza 
na 200 da 400 papierosów lub cygar. 


1000 aztnk tutek „Framo 8 kor. 10 cygarniczak 1 kor. 20 hal. 
Pakiecik waty „Salęeaol* 80 lub 60 kal. 


Zaklad przem. wyrobów papierowych „Noris 


Mr. W. Bełdawski, Kraków. 


| KERTAS TST EE 
L. 164/1911 
Prez. 


z watą 


46 


413 


| Konkurs 
dzierżawę teatru miejskiego 


| w Krakowie 


Gmina stoł. król. miasta Krakowa ogłasza niniejszem konkurs 
na dzierżawę teatru miejskiego im. Jul. Słowackiego w Krakowie 
t j. na dzierżawę budynku teatralnago z całsm urządzaniam 
-|I wszystklemi przynalażnościami, tudzież prawa wykonywania 
kancasyl | na urządzenia | prowadzenia stałego teat'u w Kra- 
kowie na przeciąg lat 4, względnia 6, począwszy od d. 1 sier- 
pnia 1911 do 31 lipca 1915 z ewent: alnem przedłużeziem na 
tych samych warunkach na dalsze dwa lata, tj. do 31 lipca 1917. 

Podstawę nmowy o dzierżawę teatro miejskiego stanowi pro- 
jekt kontrakta dzierżawnego, uchwalony przez Radę miasta na 
posiedzeniu w dniu 1 marca 1911 

Projekt ten zgłaszającym się wydaje Sekretaryat Prezydyalny 
Magistratu (gmach Magistratu T. piętro) codziennio od godziny 
9 rano do 1 w południe, względnie na żądanie odwrotną pocztą 
_ | wysyła. 

W wykonaniu powyższej uchwały Rady miejskiej zapraszam 
| pragnących Big ubiegać o dzierżawę teatru krakowskiego, aby 
|zgłoszenia swe wnieśli na piśmie do Prezydyum miasta naj- 
Raris do 20 marca 1911. 

aków, d. 2 marca 1911. 


LEO. 


| 


Zakład pogrzebowy 


uCONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pL Szczepański (dam własny) TeL 331 
Zaklad podejmoje sią urzadzeń pogra”:e- 
wych araz sprowadzania swlok za wszystkich 
krajów earnpajskich. — W Krakowia jedy- 
my, kóry posiada włazny wyrób tramism. 


Budzik o głosie dzwonu wieżowego 
| ) L jakości, przyrząd btjący pól i całe ro- 


rednicy 
a RAY 38 Lisas 
łą plazmą gwaranayg 
eF tylko K. 6'60 tylko R 
2 tarczą, kiera w necy świeci K. 7-20. Bar 
ryzyka Wymi: dorwolo«: abe zwrst gie- 
między! Wysyła za zaliczką elbo za poprze- 
dniem nadealaniem pieniędzy. Piarwrza 
fabryka segs-ów 217 


JAN KONRAD * 'żeżz” 
w Brilz, Nr. 2807 (Czechy). 


Katalog główny 2 przeszłe 2008 rysia wysyła 
alg na żądania każdemu (arme | spłutnia. 


JAN KONRA 


z drzewa Lignum 
Sanctum polecają 


najtaniej 


„ Reim i Spółka 


Kraków, Rynek 1. 37 


- Towary lniane i bawełniane 


zyoh canach najodpowiedniejsze na podarki okolicznościowe. 
Kanrud-Waha trwała z grokej przędzy płótna domowa 74 78 em. 
azerokia '/, sztuki 11'/, m. dłagości K. B'50. Cała 
| stka, 23 m. długa K 12:50, Szersza weby w le- 
szych akościach, ski 23 metrowe po K. 13:50, 
fes 1650. Nr. S. 1. Bayrting a dr a drednio grabej 
rzędzy 84 cm. szeroki, azt m. dłagości 
k 12:—. Tanta w lepazych eE) K. 15:50, 17- 
Nr. CB. Bayion trednio gruby 82 cm. szeroki. sztu! 
20 m. długa K. 12:50, 4:50, 16'! 
Nr. B Bl. 
w prania nie zmieniające barwy. 
niebiesko lub liliowo prążkowi 
sztuka 23 m. dlagości K. 10: 
długości X. § r. J.22. Inlet ni blaknący i 
czerwony albo iki 78 cm. zzeroki, sztuka 
długa K 1250, pół sztuki 111/, m. długości K 7:—. 
Aruba prześc|arat Oto wyrobu, 1407200 em., */, 
azti |. Chusteczki do nosa 
biała. kolorowa kratkowane tnzia pa K. 1-80, —, 
2:50, F—, J80 w największym wyborze w moim 
| katalo gldwnym. jer ryzyzykal Zamiana dozwolona sika zwrat pieniędzy. 
ysylk, łpą pskutecznia za zuliczką we i = nadwacny dostawca 
tkowy w Brûs 
r. (Czechy). 
Katakia obówny z przeszła 2000 rycla ma mas darma | oplatnia. 
dia Kawiarń, Restauracyi 


Ważne I utrzymujących bilardy Ważne 


K. VOIGT 


DAWNIEJ H. SOCZEK 
W KRAKOWIE 


ul. Mikołajska 20 


pa dei = Kul nowych bilardowych 


Kule i kręgle 


Specya Ine cen- 
niki na żądanie 
gratis i franco 


405 


318 


z kości ao- 


racownia niowej w naj- 


|lepszym gatunku, tańszych od wiedeńskich a 10%, Kula z kości alo- 


niowej nowa, mająca 62 mm. średnicy 38 kor., 60 mm. średnicy 32 kor., 
|58 mm. średnicy 27 kor. Posiada na skladzie także wiej wybór cygar- 
|niczek bursatynowych, perłowych, piankowych, eybuchów z burszty- 


| nami, fajek piankowych i drewnianych, stambułki prawdziwe tureckie, 


cwikiery, oknłary, lornetki teatralne i polowe, barometry, termometry, 
wachłarze z kości słoniowej, szachy włsunego wyrobu 1 domina. 


Przyjmuje wszelkie reperacye. 


Siad kręgli 1 kul do tychże z drzewa „lignum sanctum". Kupuje | 
Ji aprzedaje stare kule bilardowe i przyjmuje Bille do przetoczenia. 


Magazyn Mebli 


I Lakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetan Dudziak 


Kraków, ul. Horyańska 36, Ip. 


NAPRAWĘ 
MASZYN DO SZYCIA 


TR RY uskutecznia sią szybko | fachowa 
ke w naszym warsztacla er 


„Singer Go. Tow. akc. maszyn do szycia 


„iayscarszy | największy skład maszyn do szycia. 
KRAKÓW, SZPITALNA L. 40 (naprzeciw teatru miejakiogoj 


EROL 


BIURO DZIENNIK 
MARTA POZY 


Kraków, ulica Wiślna 2. Telefon 340 


JAGER 


i» 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogloszenia do wszystkich dzienn|- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
szych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


Imitowany smyrneński 
Dywan ścienny 


Nr. 2097 pierwaraj jakości, Kraj 
= obydwóch stron, © rozmaity. 
Kżśł s p) lwa, pas, sarny jelenia, la- Fig 
będzin, lisa, para papug, karzelka, ty- 

|grysa kozi wykonany w pięknych barwach na 100 om. zzeroki u 208 
«m. długi za sztukę K. 5-68. Nr. 2098. Taki sam 90 cm. szeroki 180 om. 
dlugi tylko K 4'80. Bogaty wybór garniturów stołowych f kap na lóżka, 
koców fianelowych, kołder ate. Żadne ryzyko! Zmiana dozwolana lnb zwreń 
feniędzy. Przesylka za pobraniem lub poprzedniem nadealen. należytości. 

k madwor JAN KONRAD jeg rety w Brax Nz. 284 (Czechy) 

my dostawca UA Katalog główny z przeszło B000 rycin na 
żądania każdemu darmo f opłatnie- 187 


MAJLEPSZA CZEKOLADA 


Feu £HiEGO, 
Aopamal PIBSĘ KRAKOW 


UL. DŁUGA L,12.- FLOAYAŃSNA Z. 
1e' PROSZE ŻĄDAĆ WSZĘDZIE P} 


ZEGAR PENOUŁOWY Z BUDZIKIEM 


| Nr. 4482/W do naciągania co 80 godzin, 

| rabijejący pół: 1 cale godziny, w ładnie politarowanej 
| szafce z drzowa orzechowego, białą tarong T1 om. długi 
| 1 ze wskazówką do nastawiania budzika 


tylko K, 12:20 


Nr. 4486/W takiżsam wykwintniej pr aa — 
| wej wzafce z drzewa orzechowego E 18%. 


| na piśmie. Bez Zamiana Prawem tub! 
| aE yS oaas ma E Merana 
fabryka zegarów 220 


Jana Ronrada $'Brgz "zee (zarz, 


Na żądanie wynyłam każdemu darmo i apłatnia mój bo- 
gsto Mostrowany przeszła 8000 rycin zawierający katalog główny. 


FILIE: 


w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, iglawie, Bu- 
e dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryoście I Ołomuńcu. 


ROK ZAŁOŻENIA 1868. 


Wpłsocny kapitał akcyjay: 
60,000.000 K. 


Stan wkładek na 
„ teczki wkladkowez 
cem lutego r. b. 


gp te A 1 ubezpie- 
jące około 


16, 060.000 K. 


K 117, 457.582.68 


Filis. w Krakowie, Rynek główny 17., kolie wkładki na książeczki za oprocentowaniem po 4'/,, wy) 


dziennie bez 
przedpoładniowych. 


owiedzenia do K. 5000, 


większe kwoty za Saanaa Dyrekcyi w go 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje sl na 


wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


- feusktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański 


Drukarnia Narodowa w Krakowie. ul. Gołęhia 4. 
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